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Ze wszystkich przejawów życia na świecie najbardziej interesuje mnie sztuka. 
Przede wszystkim muzyka, teatr, a potem - powieść. Kiedy zamówiono u mnie 
sztukę, pomyślałem sobie, że barwnym, choć trudnym zadaniem byłoby napisanie 
sztuki o pisarstwie, które jakkolwiek jest literaturą, stoi na antypodach tekstów 
teatralnych. Wbrew różnym praktykom uważam, że powieść nie nadaje się na 
scenę, ale pokazać na scenie pisarza - to co innego. Biografie pisarzy są jednak 
nudne, są to na ogół opowieści o kolejnych książkach, o podejmowanych 
i odrzucanych tematach, o szukaniu materiału i o męce tworzenia i skreślania. 
A ja chciałem, by mój bohater był - jako się rzekło - barwny, pełen antynomii 
i niepokojów, a przede wszystkim tajemniczy. Dlatego dołożyłem do niego - obok 
dwu ni to muz, ni to redaktorek - szyderczego i przewrotnego Mefista. Gdzie 
diabeł MOŻE... 
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SCENA I 

- desolato (beztrosko) -

(w oświetlonej słabo lewej części sceny widoczny jest zarys 
siedzącego przy telefonie człowieka, który jest młody, co widać po 
ruchach, gdy, co jakiś czas wstaje, wychodzi, wraca, szuka czegoś 
w szufladzie, przeciąga się dyskretnie i wypija kawą.) 

* 

(telefon) 
ON Tak. Słucham. Jestem przy telefonie. I-I Co, nie poznałeś 

mnie po głosie? A wczoraj chwaliłeś się, że po głosie i po 
chrząkaniu poznajesz każdego. Co teraz robisz? I-I A, telefo-
nujesz. I-I Co ja teraz robię? Wiesz, właśnie jakiś kretyn 
zadzwonił do mnie i pyta, co robię. I-I Dobrze, dowiem się. 
Tak, na pewno. Na mnie możesz liczyć. Cześć, (odkłada 
słuchawką) Akurat. 

(światło nieco silniejsze, widać twarz młodego człowieka, je 
przypuszczalnie suchą - bułką) 

(znów telefon) 
ON (odbiera telefon) Tak, dowiem się; po co dzwonisz? I-I 

Chwileczkę, z kim pan się chciał połączyć? I-I Z centralą? Tu 
nie ma centrali. Tu jest zwykły, pojedynczy telefon kawiarni, 
która jest otwarta, nie wiem po co, od dziewiątej do, również 
nie wiem po co, dziesiątej. Słucham? I-I Do dziesiątej wie-
czór, oczywiście. Do usłyszenia. I-I Tak, do dziewiątej wie-
czór. I-I Tak, od dziewiątej rano. I-I Nie, nie od dziesiątej, od 
dziewiątej, (głośniej) Od dziewiątej, (z hukiem odkłada słu-
chawką) 
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(tymczasem po prawej stronie sceny - stolik, dwa wygodne 
krzesła, wysoka, stojąca intymna lampa - pojawia się ANNA. Jest 
bardzo dobrze ubrana, wypielęgnowana, nawet swobodna w ru-
chach, ale spokojna, od razu widać, że jest bogata i dobrze 
wychowana) 
ANNA (cicho, „w powietrze") Poproszę małą kawę. (przegląda 

jakieś pismo, ma czas; kiedy zjawia się kawa, mówi: „Dzięku-
ję ", ale zupełnie nie zwraca uwagi na NIEGO, jest zamyślona, 
zaafektowana swoimi myślami, szuka czegoś w torebce, wy-
jmuje jakiś list, odkłada go, znów zamyślona, mechanicznie 
pije łyk kawy. Zamyślona, nawet nie wie, że rozmawia na 
odległość, że nie zna twarzy kelnera) 

ANNA Jak pani sądzi, czy w tej dzielnicy miasta jest coś do 
oglądania? Jakieś muzeum, przynajmniej galeria obrazów... 
Wie pani, w galerii obrazów czuję się głupio. Mam wrażenie, 
że malarzowi - choćby był najlepszy chodzi tylko o to, by 
sprzedać swój obraz. Tylko na tym mu zależy. 

(po lewej stronie jakiś huk, jakby coś spadło) 
ON (wysokim, niemal kobiecym głosem) Kurna! Po co oni to tu 

trzymają! Stale spada, a przymocować nie można, bo nie 
ma jak. 

ANNA (niby zaciekawiona) Czy coś się stało? 
ON (ze swojego miejsca) Przepraszam. Już podniosłem. Nic 

takiego, stale zahaczam o drut, więc spada, (spokojnie) Jak 
smakuje kawa? Wymyśliłem własną recepturę, dodaję do niej 
odrobinę anyżku. Nie każdy lubi anyżek, ale kawę chwalą 
wszyscy, (cisza) Tylko że nikt tu nie zagląda. A otwarta jest 
cały dzień. 

ANNA Tak, wiem. Od dziewiątej do dziesiątej wieczór. ON Pani 
też tu pracowała? W lepszych niż te czasach dodawałem do 
kawy odrobinę badianu. 

ANNA (zamyślona) To pan mi podał tę kawę? Byłam pewna, że 
podała mi ją wysoka kelnerka. 

ON Tu nie ma wysokiej kelnerki. A ja jestem raczej średniego 
wzrostu. 

ANNA (z niecierpliwością) Muszę już iść. 
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(po chwili) 
ON Zapraszam na kawę z badianem, (krzyczy za ANNĄ) Jak 

jego w sklepie dostanem! (cicho, do siebie) Nawet nie 
popatrzyła na mnie. Nie wiem, kto mi mówił o tym badianie. 
Gdzie to mogło być, na jakim przyjęciu? Ale mnie na 
przyjęcia nie wpuszczają. Pan-żeś niewystarczająco dobrze 
ubrany - powiedział mi ostatnio jakiś chmyz. Badian, badian. 
(zagląda do książki) Nie ma badianu, jest badia - określenie 
arabskie, oznacza zamek na pustyni... Jak może wyglądać taki 
zamek na pustyni? I z czego jest zrobiony, z piasku? (po 
chwili) Niee! To nie jest najgorszy słownik. Jest badian! 
(czyta mozolnie) Illicium verum, wiecz-nie zie (sprawnie) 
wiecznie zielone drzewo magnoliowate, uprawiane w Chi-
nach głównie dla owoców mających zastosowanie w prze-
myśle spożywczym, na przykład do wyrobu wódek. Alkohol! 
Wszystko jasne... 

(telefon) 
ON (odbiera telefon) Nie, to nie jest centrala. To jest wytwórnia 

badianu. I-I Nie wie pan, co to badian? Do jakiej pan szkoły 
chodził? Pewnie do wyższej szkoły nauk politycznych! Jak 
można nie wiedzieć tak elementarnych rzeczy! I-I Nie na 
chemii, durniu, na lekcjach botaniki, na których pan zasypiał, 
albo Bóg wie, co robił. Radzę panu z całego serca, istnieją 
kursy wieczorowe, niech się pan zapisze na kurs botaniki albo 
na sinologię. I-I Jak to? Nie wie pan, co to jest sinologia? 
Sinologia to nauka o kulturze, historii i o języku Chin. I-I Nie 
wiem, skąd mogę wiedzieć... Mówi się Chiny, ale jest termin 
sinologia. Tak się mówi. Ja tego nie wymyśliłem, niech pan się 
czepi tych, co wymyślili. I-I W życiu nie ma logiki. Ale są 
faceci, którzy zamiast dzwonić do ulubionej centrali, dzwonią 
do producenta badianu! (odkłada słuchawkę) Chiny. Chine. Jak 
dostano w dupe bedo sine. Może to stąd? S-ine, sinologia... 

(telefon) 
ON Nie odbieram. 
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(telefon) 
ON Tak, słucham, centrala. Pan Świętokradzki, pokój 118, tak, 

mogę pana z nim połączyć, ale on już tu nie pracuje. Zostawił 
wiadomość, że idzie się powiesić, w parku Badiana; to był 
wybitny profesor botaniki, referenci głównie tam załatwiają 
swoje ostateczne sprawy, niech pan leci, on jest strasznie 
powolny, może pan zdąży, (odkłada słuchawką) Powolny, ale 
nazwisko ma dobre. Bardzo polskie. 
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SCENA II 

- cappricioso (kapryśnie) -

(ciemność, muzyka - mazurek; słychać odgłosy jakiejś kłótni) 
ON (głos z daleka, w ciemności) Nie, nie może pan tu wejść, to 

jest wejście prywatne, (szamotanina) No! Słuchaj bydlaku, 
nie możesz tu wejść przed dziewiątą, bo kawiarnia jeszcze 
nieczynna. Tu jeszcze nikt poza personelem nie wszedł przed 
dziewiątą, rozumiesz, pajacu jeden. Nikt! Nawet minister, 
nawet straż pożarna... (lekka szamotanina) Nawet... (słychać, 
że kelner tłucze czymś delikwenta) Nawet straż pożarna, 
nawet narzeczona, gdybym miał takową, też bym suki nie 
wpuścił, a co... I-I Dobrze, dobrze, mogę mówić spokojnie. 
(szamotanina i jakieś - mówione głosem kelnera - wyjaś-
nienia delikwenta; głośno:) Co, wczoraj pan tu był i zostawił 
ważne papiery. Co pan opowiada, wczoraj nie było tu nikogo, 
to znaczy była wszystkiego jedna osoba (wchodząc w jasność, 
marynarka i krawat w nieładzie) nawet mi się spodobała, 
chociaż nie raczyła nawet na mnie spojrzeć. 

(telefon) 
ON Znów - kto mówi... A, to pani. Zostawiła pani na krześle 

szal. Chiński jedwab, powiada pani. A, widzę faktycznie, leży 
na krześle. Chwileczkę, dobrze, ale sprawdzimy najpierw 
kolor, (podchodzi do krzesła, podnosi kawał brudnej szmaty, 
wraca do telefonu) Tak, jest coś takiego. I-I Mówi pani, że to 
bardzo drogi szal... (podnosi szmatą nieco w górą) Myślę, że 
teraz już nie. Wczoraj przyszło tu pod wieczór trzech ban-
dziorów, jeden z nich stale łypał oczyma i strasznie się 
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wiercił, dobrze, niech będzie, łypał oczami. Właśnie trzymam 
w ręku efekt jego niepokoju. I-I Pani szal chyba dużo stracił 
na wartości. Ale mogę go przeprać. I-I Pewno, że jestem miły. 
Wszyscy mi to mówią Proszę wpaść tu jutro, szal i kawa 
z anyżkiem będą na panią z niecierpliwością czekały, (od-
kłada słuchawkę) Jeśli przepiore te szmatę, wytworna pani 
otrzyma swój szal w stanie antykwarycznym. Nie, zaryzykuję 
i kupię jej jakikolwiek szal w podobnym kolorze. Jeśli powie, 
że to nie ten, nawiąże się rozmowa, wtedy może na mnie 
popatrzy, a dalej to już moja w tym głowa, żeby przestała 
myśleć o szalu. 

(telefon) 
ON Tak. Słucham. Nie, to nie jest Uniwersytecki Instytut Sino-

logiczny, pomylił pan numer. I-I Nie, mój numer ma dwa zera 
pośrodku. Tak! Nie: sześć - sześć, tylko dwa zera, jak klozet, 
łatwo zapamiętać. I-I Mnie, również. 

(odkłada słuchawkę) 
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SCENA III 

- serio (poważnie) -

(jakby inna sceneria, nieco ponura) 
(wchodzi Ewa, w płaszczu, z mokrym parasolem i walizką) 
EWA Dzień dobry! (cicho) Dzień dobry, (do siebie) Gdzie tam 

dobry... deszcz, plucha, taksówki gdzieś pochowane, w końcu 
znalazłam jedną, nie wiedział biedak, gdzie jest Hotel Bristol, 
więc zawiózł mnie tu, bo to podobno jest jedyna kawiarnia 
otwarta o wczesnej porze, to znaczy od dziewiątej, (po chwili) 
Hallo! Poproszę kawę, nie, proszę o herbatę, o gorącą herbatę; 
najpierw gorącą herbatę! (wyjmuje książką, czyta spokojnie 
kilka linijek tekstu i mówi do siebie) Przy takiej pogodzie 
nawet najbardziej pogodny autor musi się wydać ponury... 
A podobno są ludzie, którzy lubią deszcz... Naturalnie za 
oknem, nie za kołnierzem, (jakby do publiczności) To bardzo 
inteligentny autor, widać, że ogromnie oczytany. Ale to nie 
jest zaleta. Im bardziej oczytany, tym mniej twórczy, jest to 
niemal równanie matematyczne, (podczas tej wypowiedzi 
Ewa otrzymuje podaną z tylu herbatą, nie mówi dziąkują, 
lecz:) O, jest herbata. Z inaiym ciasteczkiem! Pewno taka 
słabość kawiarni do pierwszych klientów, przeżyłam coś 
takiego w Edynburgu. Boże! Jak ja to powiedziałam, (prze-
drzeźnia wypowiedziane przed chwilą zdanie) Przeżyłam coś 
takiego w Edynburgu! To wpływ literatury... Jeśli się coś 
kocha, jest się pod przemożnym wpływem. W miłości czło-
wiek znika, przestaje być sobą. A ja kocham literaturę... 

ON (z odległości) Kocha pani zmyślenie, albo - no te, fikcje, 
wymysły autora, który zamiast przyjrzeć się dobrze życiu, 
produkuje takie spłodzone z fantazji przygłupawe historie. 
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EWA (nie zastanawiając się, do kogo mówi, nie widząc też roz-
mówcy) Nie zgadzam się z panem. W powieściach, bo o nich 
mowa, znajdzie pan wiele rzeczy prawdziwych, których, 
obserwując życie w sposób prymitywny, nie zobaczy pan 
nigdy, (poważnie) Wie pan zapewne, że powieść powstała 
w Anglii, a Anglicy są rzeczowi. To oni pokazali światu, że 
na przykładzie choćby wycinka życia można pokazać różne 
jego aspekty. Defoe. Richardson, Fielding, Steme poruszyli 
zeschły grunt literatury i stworzyli model współczesnej po-
wieści, gdyby nie oni... 

ON Rozumiem, że jest pani tak zwaną anglomanką, ale mnie to 
nie przeszkadza. Jestem gorliwym czytelnikiem Balzaka i Do-
stojewskiego. I-I Przepraszam, że nie podchodzę do pani, ale 
muszę tu zrobić porządek. Praca w kawiarni, do której nie 
mam przekonania, do której jednak zostałem przez twarde 
życie zmuszony, zaczyna się od uporządkowania bałaganu, 
który powstaje jakby bez naszego udziału. Rzuci pani torbę na 
fotel, mokry parasol do zlewozmywaka, a buty na łóżko i już 
jest pani autorką pięknego bałaganu. 

EWA Wie pan, nie lubię tego słowa. Bałagan! Brzmi tak pro-
stacko. Mówi się nieporządek, albo jeszcze piękniej: nieład. 
Tak, nieład - to jest właściwe określenie. 

ON (wchodzi z zakasanymi rękawami i mocno podkasanymi spod-
niami na środek sceny, teraz widoczny dla Ewy, odrażająco 
brudny, w rękach wiadro z wystającą mokrą szmatą, a pod 
pachą zwój tektur, z którego wypadają pomięte opakowania 
i brudne gazety; mruży efektownie oczy) A czy na słowo 
smród ma pani też jakieś piękne zastępcze określenie? Na 
przykład smrodek. Może woń. Albo: fetorek. 

EWA (lustrując przeciwnika) Czy wie pan; że jeszcze nie tak 
dawno, wiem to od mego dziadka, który wyrażał się arcy-
starannie, określenie smród oznaczało nie tylko odrażający 
zapach, ale i miłego chłopca, którym i pan był zapewne 
w swoim czasie. Mówiono na przykład: Czego znów chce ten 
smród, mając na myśli smarkacza. A ten - smarkacz - wywo-
dzi się od zawsze dla oka niemiłej wydzieliny z nosa. (on 
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chce coś powiedzieć) Uderzający przy tym jest fakt, że oba te 
preferowane przez pana określenia - smród i smarkacz -
odnoszą się tylko do chłopców! I co pan na to? (zadowolona 
z siebie) Ze mną jeszcze nikt nie wygrał, (śmieje się) No, 
niechże się pan rozchmurzy! Dziś mężczyźni mają rację 
jeszcze tylko w krajach arabskich... (chwila wymownej ciszy) 
Wie pan, dlaczego wyjątkowo z panem rozmawiam? Bo albo 
jest pan do kogoś bardzo podobny, albo pana kiedyś poznałam. 

ON Mój ojciec był znanym adwokatem. Zmarł kilka miesięcy 
temu. Coś mi się wydaje, że to on załatwiał pani sprawy 
rozwodowe, (nadchodzi z tacą, niemy gest usługiwania) 

EWA A skąd pan wie, że w moim życiu istniały w ogóle jakieś 
sprawy rozwodowe? 

ON Wie pani, to się wyczuwa. Z twarzy delikwenta, przepra-
szam, z każdej twarzy można wyczytać wszystko. Myśli - nie 
zawsze, bo istnieją takie egzemplarze, które tylko myślą, że 
myślą, ale przeszłość - z całą oczywistością. Na przykład 
pani. Pani jest osobą w istocie rzeczy zmaltretowaną podróżą 
życia, osobą biedną... 

EWA (przerywa mu) O, tu pan się myli. (po chwili) Ha! Nie 
jestem biedna. W oczach innych, a zapewne i pana, gdyby pan 
mnie znał lepiej, jestem osobą bogatą, można by rzec: 
majętną, jeśli już o to panu chodzi, osobą finansowo niezależ-
ną. O, widzi pan: płacę panu za herbatę i śniadanie grubym, 
banknotem, którego pan zapewne już dawno nie widział, 
sądząc po pana obecnej kondycji. 

ON Należy się... O Boże, nie ma pani drobniejszych, przecież ja 
nie jestem w stanie wydać pani reszty. Bank jest daleko, a oni 
bardzo niechętnie wymieniają takie grube banknoty, poza tym 
nie mogę zostawić kawiarni na pastwę chętnych do rabunku 
intruzów. 

EWA Widzi pan. Okazuje się, że to pan jest biedny, nie ja. 
(wstaje) Zostawiam panu ten banknot, proszę się nie obawiać, 
jest prawdziwy, a resztę odbiorę przy sposobności. 

ON A będzie taka sposobność? Zapamięta pani tę kawiarnię? 
Proszę zapytać o „byłą kawiarnię literacką", nie wiem, jacy 
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literaci tu zachodzili, bo tu w naszym mieście przeważa 
czwartorzęd. Podobno prym wodził tu lokalny dadaista. On 
bardzo chętnie mlamlał tutaj swoje dadaistyczne apopemp-
tikony, jeden nawet zostawił na ścianie, z nudów nauczyłem 
się tego niby-wiersza. (recytuje) blambu malambu juja kon-
statują (z zapałem) o hemu-memu! tawo lawo duja, rembro 
tyćano leonardo guja... 

EWA (wychodząc) Do zobaczenia! 
ON Do zoczą buja koham szloham inde, mandę probendę 

malambu a brinde... (za odchodzącą) Przyjdź tu! Musisz tu 
wrócić! 1 wrócisz, choćby z tęsknoty za mną; (po chwili) 
choćby po resztę! 

(ściemnia się, muzyka) 
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SCENA IV 

- eon sensibilita -

(ciemność; muzyka - powolna, abstrakcyjna, ale liryczna; sły-
chać z taśmy śpiew: glos kobiecy, długa fraza, do niej dołącza 
śpiew mężczyzny - na żywo, to ON, po jakimś czasie śpiewają 
w duecie, po którym pozostaje tylko gfos mężczyzny: „w sa-
motności, gdy nie ma gości, śpiewam sobie bez radościf^Bez tchu, 
bo sam i ut ki, jestem tuuu.. ") 
ON Co robi mężczyzna, gdy czuje się samotny? Bierze za 

słuchawkę i łączy się z przyjacielem, który nie jest jego przy-
jacielem; jest świnią i - jeśli można prorokować, a można -
świnią pozostanie. Może naturalnie zadzwonić do rodziny, by 
opowiedzieć jej, że dobrze się czuje, że praca mu odpowiada, 
że poznał ostatnio mnóstwo interesujących ludzi, a także 
słynących z okrucieństwa bandziorów, i że unika spotkań 
z kobietami, bo z tego tylko same kłopoty. Ale - chwilecz-
kę! - może zadzwonić do przychylnego mu profesora, który 
jest na emeryturze i bardzo interesuje się, co też z jego 
wychowankami się stało. On też lubi słyszeć takie przyjemne 
wieści, złe wieści odbierają mu apetyt, nawet na zupę grocho-
wą ze skwarkami, którą darzy wyjątkowym uwielbieniem. 

(telefon) 
ON (odbierając telefon) Tak, słucham... Nieee, to pan profesor! 

Właśnie o panu myślałem. Naprawdę! Jak pan zdobył mój 
telefon? Przypadkowo, powiada pan. I-I To prawda, bywają 
takie przypadki. Kiedyś wyrzucam śmieci, bo trudno je zbyt 
długo trzymać przy zlewozmywaku, patrzę, a tu list do mnie, 
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w brudnej kopercie, ale pisany ładnym pismem. Co prawda 
list zaczynał się od zwrotu: Ty bydlaku - i nie był dla mnie 
zbyt miły, ale mnie zafascynował sam przypadek: wyrzucam 
śmieci i znajduję list adresowany do mnie! I-I Tak pan sądzi, 
panie profesorze? Może ma pan rację. Darem intuicji wy-
czułem, że list nie zawiera miłych rzeczy i sam go kiedyś 
wyrzuciłem I-I Tak, to możliwe, tym bardziej, że ci od śmieci 
odwiedzają naszą ulicę niezmiernie rzadko i jakby w obawie, 
że większa część śmieci będzie zalegała grubymi warstwami 
wokół śmietników, co przysparza załodze śmieciarki dodat-
kowej, mało apetycznej pracy. I-I Taak? Pan profesor też 
porobił podobne obserwacje? I-I Aha, rozumiem, musi pan za-
prowadzać wnuczkę do szkoły. W takim razie żegnam pana, 
panie profesorze, i pozwolę sobie wkrótce do pana zadzwonić. 
Wiem, że mimo różnicy wieku mamy sobie wiele do powie-
dzenia. Dzisiaj zatrzymaliśmy się przy śmietniku, to znaczy -
poprawniej mówiąc - przy problemie śmietnika. Obiecuję 
panu, drogi panie profesorze, że następna rozmowa będzie 
miała wyższy poziom. Wyższe niveau; tak, wiem, że pan 
szczególnie lubi to słowo. Dziękuję serdecznie, do usłyszenia! 

(tej rozmowie przysłuchuje sią - już od dłuższego czasu ANNA, 
która weszła niepostrzeżenie, usiadła - swoim zwyczajem - z książ-
ką przy stoliku i bez niepokoju czeka na wciąż odwlekany koniec 
rozmowy; ON pod koniec rozmowy zauważa ANNĘ, kłania sią, 
uśmiecha sią do niej, daje znaki, że już kończy rozmową) 

ANNA Musi pan bardzo lubić swojego profesora. Przysłuchiwa-
łam się fragmentowi waszej rozmowy, to znaczy pana części 
waszej rozmowy, i co prawda, temat jej nie zachwycił mnie, 
ale wyjątkowo ujął mnie pana takt w rozmowie. I pana 
uprzejmość. Z byłymi profesorami nikt dziś nie rozmawia, ma 
się tylko do nich zadawnione, a trwałe pretensje. Rozgadałam 
się, a przyszłam tylko po szal. Właściwie, kiedy się za-
stanowię, widzę, że nie przyszłam po szal, ale też nie wiem, 
dlaczego się tu zjawiłam. 
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ON Po prostu: przypadkowo. Właśnie rozmawialiśmy z profeso-
rem o zadziwiającym fenomenie przypadku, który pozwala 
kochającemu się rodzeństwu spotkać się po latach w domu 
starców, a idiocie wygrać na loterii olbrzymią sumę pieniędzy. 

ANNA A mnie się zdawało, że rozprawialiście panowie o pracy 
przy śmieciarce i o podobnie prozaicznych problemach. No, 
mniejsza o to. Szal. 

ON Szal, tak, właśnie: szal. Przeprałem starannie pani szal, ale 
efekt tego prania okazał się niezadowalający. Pozwoliłem 
sobie - za ostatnie pieniądze - kupić pani nowy, piękny szal. 
Oto on. (podchodzi w stroną wieszaka) Nie, to niemożliwe! Tu 
go powiesiłem, delikatnie - i przyłożyłem moim kapeluszem, 
kapelusz jest, a szal znikł. A musi pani wiedzieć, że był to bar-
dzo drogi szal. (zrozpaczony) I jak ja teraz wyglądam... Widzi 
pani, (szlocha) w życiu niczego nie da się przywrócić, napra-
wić, jestem niepocieszony! (płacze; usiadł na krześle i plącze) 

ANNA (podchodząc) Niech pan nie rozpacza, mam takich szali 
kilka tuzinów, więc proszę się uspokoić... 

ON (łkając jeszcze bardziej) Ale ja straciłem pół dnia, prze-
szukałem dwukrotnie wszystkie sklepy w naszym mieście i na 
przedmieściu, ten znalazłem dopiero w kącie wystawy w tym 
drogim sklepie przy katedrze, gdzie każdy drobiazg jest czte-
ry razy droższy niż gdzie indziej... (płacze rzewnie, a w chwi-
lach natchnienia - histerycznie) 

ANNA Ach, co tam, niech pan się tym tak nie przejmuje, błagam 
pana, nic się nie stało, (cicho) Mówiłam panu, że nie przy-
szłam po szal, wcale mi na nim nie zależy. 

ON Ale on kosztował, wie pani, ile kosztował... 
ANNA Dobrze, kosztował majątek. Jak pan chce, mogę panu 

zapłacić za ten głupi szal, o, proszę (wyjmuje większy bank-
not) Więcej pan z pewnością nie zapłacił... 

ON (w smutku; wciąż jeszcze łkając) Co pani, ja się grubo 
zapożyczyłem, (bierze machinalnie pieniądze i zręcznie cho-
wa do kieszeni, mamrocząc coś niewyraźnie; słychać jakby: 
oddam, dziękuję, wdzięczny, dziękuję jeszcze raz, dziękuję, 
ale powiedziane jest to wszystko bardzo niedbale, „rutynowo ") 
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ANNA (odchodząc) Do zobaczenia. ON Do widzenia. 
(muzyka; lekkie ściemnienie, widać zaledwie sylwetką mężczyz-
ny, który nalewa sobie coś do kielicha, a słychać tylko oder-
wane fragmenty tekstu należącego do melodii, która była na 
początku) 
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SCENA V 

- eon serenita (wesoło) -

(jasno, czysto, pogodnie; na ścianie wisi nowy obraz) (wchodzi 
Ewa, bardzo z siebie zadowolona) 
EWA Jaki pogodny dziś dzień! Od razu człowiek czuje się inaczej, 

jakby odrodzony. Dziś wstałam wyjątkowo wcześnie, nawet 
zdążyłam to zapisać w swoim dzienniku, który nie jest ciągły, 
jest raczej perforowany przez spędzony nieużytecznie czas. 
(do kelnera, którego nie ma, o czym Ewa nie wie) Wie pan -
dzień dobry! - wie pan, że ostatnio przeczytałam ponownie 
kilka powieści Dostojewskiego, a nawet Balzaka, którym pan 
się tak przechwalał. Znalazłam tam, a właściwie odkryłam, 
całe złoża fascynującej lektury. Powinno się wracać do ulu-
bionych autorów, nie uważa pan? 

(wchodzi ANNA) 
ANNA (cicho) Dzień dobry, (siada osobno; nie rozgląda sią, 

wyjmuje plan miasta, nieduży, i coś w nim - bez większego 
zainteresowania - wyczytuje) 

EWA A co pan czytał ostatnio? Oczywiście poza prasą spor-
tową... Wie pan, bardzo miło się z panem rozmawia, ale 
gdyby pan się tu zjawił, mogłabym nawet coś zamówić. 

ANNA (podnosi głową znad planu, sucho) Jego nie ma. 
EWA (patrzy badawczo na ANNĘ; po długim czasie) Jeżeli z nim 

rozmawiam, to znaczy że jest. 
ANNA (obojątnie) Nie ma go; ale wkrótce przyjdzie, proszę się 

nie niepokoić. 
EWA (z niechęcią) Dlaczego miałabym się niepokoić? (po chwili) 

Skąd pani wie, że zaraz przyjdzie? 
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ANNA Widziałam go, jak rozmawiał z dwoma osobnikami. 
Takimi - jak by to powiedzieć - duchowo mniej rozwinięty-
mi. Miał im wiele do powiedzenia. W trójkę zaśmiewali się 
z jego konceptów. Pomyślałam sobie: ten człowiek nie ma nic 
z życia, ale ma przynajmniej przyjaciół. A z usposobienia jest 
Włochem. Oni stale powtarzają: noi siamo elastici. 

EWA Jak można być Włochem z usposobienia? Nie mogę sobie 
wyobrazić, że z usposobienia - w oczach innych jestem na 
przykład Koreanką. Albo: że zachowuję się jak kobieta 
z plemienia Bantu. Proszę mi to wytłumaczyć, zanim zjawi 
się tu pani elastyczny znajomy. 

ANNA (spokojnie) Tylko pewne narody odznaczają się okreś-
lonymi, uchwytnymi dla nas cechami. Włosi, Francuzi, Niem-
cy, naturalnie Anglicy, Rosjanie, może nawet snobistyczni 
Polacy. Mowa o mężczyznach, kobiety są zawsze jakby mniej 
wyraziste. Włoch jest na ogół mało pracowity; jego głównym 
zajęciem jest śpiewanie, oglądanie się za kobietami i za-
czepianie ich, rozmowy o piłce nożnej, chwalenie się przed 
innymi i żałosne popisywanie się. Zdaje się, wymieniłam 
wszystkie ważniejsze cechy. Na niższym poziomie - oszukują 
i kradną. Obiekt pani zainteresowania nacechowany jest -
można by powiedzieć - włoskością łagodniejszego rodzaju. 
Niepotrzebnie lokuje go pani w sektorze intelektualnym, bo 
sądząc po poziomie jego przyjaciół, jest mu z nimi wyraźnie 
lepiej niż z osobami, którym - z natury swojej profesji - musi 
usługiwać, (po chwili) Właśnie widzę, że do inkryminowanej 
przeze mnie trójki dołączyły dwa dodatkowe indywidua, zanosi 
się więc na dłuższą rozmowę. Wie pani co? Pójdę się rozejrzeć 
po tej dzielnicy, wyczytałam z planu, że jest u nawet cerkiew 
prawosławna. Wrócę tu za jakiś czas. Zapewniam panią, że 
w końcu się tu zjawi, (patrząc na EWĘ analitycznie) Na razie. 

(EWA wstaje, przygląda się nowemu obrazowi, dotyka jego ma-
terii, cofa sią - jakby ze znawstwem - i znów przygląda sią 
obrazowi; muzyka) 
(po dłuższym czasie wchodzi ON) 
ON O, dzień dobry. Pozwoliłem sobie pójść do piekarni po 

świeże bułeczki, niestety piekarz poszedł coś załatwić, więc 
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postanowiłem szybko wrócić na moje stanowisko pracy, ale 
spotkałem dobrych znajomych i trochę sobie porozmawialiś-
my. Naturalnie obserwowałem bacznie wejście do kawiarni, 
ale nie zauważyłem, żeby ktoś tutaj wszedł, (pogodnie) Czy 
pani tu może nocowała? (śmieje sią głupio) Żartuję... Jeden 
z tych znajomych opowiedział świetny dowcip! Myślę, że nie 
powtórzę go pani, był bardzo - jak to się mówi - pieprzny. 
Czemu pani tak na mnie patrzy? Pieprzny - to znaczy 
nieprzyzwoity. 

EWA (mrużąc oczy, ze smutkiem) Tak, ona miała rację. Pan już 
na pewno nie czyta powieści, (jakby do siebie) Elastycznemu 
Włochowi wystarczają w zupełności tłuste dowcipy. To jest 
ich literatura. 

ON Nie wiem, o czym pani mówi, ale z pewnością ma pani rację. 
(po chwili) Czym mogę służyć? Aha. Kawą, dobrą, niemal 
domową kawą. (odchodzi) 

EWA Tak, bardzo proszę, może być domowa Czy ten nowy obraz 
jest pana dziełem? 

ON (z odległości) Nie. Ja nie maluję. Owszem, param się 
twórczością, ale nie malarską. Mnie pędzel strasznie szybko 
wysycha, a kiedy go zmoczę, obraz wygląda tak, jakby ktoś 
wylał na płótno kawę albo wręcz nań zwomitował. Szczerze 
wątpię, by ktoś taki obraz podziwiał. Ludzie chcą czystej 
manufaktury, (podchodząc z kawą) Piszę powieść. Bardzo 
ludzką, bardzo realistyczną, taką z życia, (westchnienie) Dwie 
niemłode już, ale atrakcyjne, a przede wszystkim bogate 
kobiety zakochują się w młodym, bardzo przystojnym męż-
czyźnie, który jakkolwiek para się mało interesującym zawo-
dem, ma jedno tylko pragnienie: zostać wybitnym, podziwia-
nym i szanowanym pisarzem. O, widzę, że niepotrzebnie 
zamęczam panią swoimi zainteresowaniami. Zwierzyłem się 
z nich tylko mojemu profesorowi, z którym łączą mnie 
rozmowy telefoniczne. Nigdy tu nie przychodzi. Kiedy do-
wiedział się, że pracuję w byłej kawiarni literackiej, oznajmił 
mi sucho; że mimo iż mnie lubi, nigdy tu jego noga nie 
postanie. Profesor jest bardzo światłym człowiekiem. Uczył 
nas, patentowanych durniów, jak się wyrażał, bez szczególne-
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go zapału, choć nas wszystkich lubił, ale jego konikiem były 
losy niedoszłych pisarzy, wie pani, takich kretynów bez 
talentu, którzy marzą o sławie literackiej. Zestawił w ciągu 
kilkudziesięciu lat pracy spory katalog takich oferm, a ponie-
waż był z natury perfidny, gorąco namawiał i nas, byśmy 
zajęli się twórczością pisarską, bo tylko ona na świecie coś 
znaczy. Powoływał się na Dantego i Goethego, na Flauberta 
i Joyce'a. Mnie nie musiał do niczego przekonywać, ja już od 
dziecka wytyczyłem sobie mój cel. (po chwili) Profesor 
bardzo chwali mój zamysł; powiada, że trafiłem na materię 
może najbardziej ciekawą: kobiety zawsze lgnęły do pisarzy, 
bez namysłu zostawały ich kochankami, wodziły za nimi 
swoimi cielęcymi oczyma, zrobiłyby wszystko, by na nie 
choć przez chwilę życzliwie popatrzyli (zimno) Czemu pani 
tak na mnie patrzy? Wiem, przyrządziłem pani kawę, której 
nie da się dopić. Znam to uczucie. Niesmak, który odtrąca. 
Który gasi pragnienie, co ja pieprzę: niesmak, który niwe-
czy pragnienie. Mówiąc pragnienie nie mam na myśli pożąda-
nia, lecz owo - jak mówi medyczna definicja - uczucie 
suchości w jamie ustnej, a także parcjalnie w przełyku, 
którego pacjent doznaje wówczas, kiedy mu się strasznie chce 
pić. No takie jak na Saharze. Taki delikwent pustynny nie 
powie: napiłbym się czegoś, lecz wystękuje - jak w filmie -
swoje: pić, pić, pić... 

(wchodzi ANNA) 
ANNA Z ust mi pan to wyjął. Dziś jest tak gorąco, nawet 

w cerkwi czuło się upał nie do zniesienia, (po chwili) Chce mi 
się pić... pić... i - spać... 

ON Ciekawe, mnie też się chce spać. 
EWA (drwiąco) To może prześpijcie się razem. 
ANNA (dopijając wodę, którą przed chwilą otrzymała od niego) 

E, nie. (od rzeczy) Ja i tak już jestem spóźniona. Wychodzę. 
(wychodzi; za nią EWA, która „robi paluszkami" pa, pa) 

ON (do publiczności) To są dopiero egzemplarze... 

(na scenie ściemnia się) 
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SCENA VI 

- oscuro (ciemno) -

(ciemność; niesamowita, demoniczna muzyka, z ciemności wyla-
nia się bardzo wolno postać MEFISTA) 
MEFISTO (siada za stołem) Lubię ciemność. Z wzajemmością. 

W ciemności lepiej widzę, jak kot! Na ogół aktor nie widzi 
publiczności. Publiczność widzi aktora, a on widzi przed sobą 
ciemną masę. (do technika) Panie Dariuszu, proszę, niech pan 
jeszcze trochę ściemni, troszeczkę, (po chwili) O, tak dobrze. 
W teatrze naród powinien słuchać, nie patrzeć. Więc potrzeb-
na jest ciemność. Czy kogoś zainteresowałyby jasne interesy, 
skądże, jasne, że muszą być ciemne! W przedziale kolejo-
wym zgasło światło, co mówi ciemny typ, który zrobił już 
przegląd wszystkich twarzy, torebek i nóg? Mówi: gdzie 
ciemno, tam przyjemno. Niegramatycznie, bo co się będzie 
wysilał. A mnie szef wciąż karci: no, nie wysiliłeś się, bracie, 
ostatnio. Więc się wysilam. Nie mówię jak byle cham: a, co 
się będę wysilał, (po chwili) Wysilam się tak od lat i jestem 
już tym zmęczony. Ale może się przedstawię. Jestem Don 
Carlos Emanuel Juan Pablo Bździsław Gianluca Mefisto 
Venti Quattro. Venti Quattro - wyjaśniam to tej części widow-
ni, która nie zna włoskiego - znaczy dwadzieścia cztery. 
Właściwie powinienem się nazywać Venti Quarto, ale szefo-
wi nie chce się zaglądać do słownika, tak jak zapewne 
i państwu, bo po co się wysilać, więc posługuje się zwykłymi 
numerami, tak jak się nazywa agentów. I pewno ma rację, bo 
ja jestem agentem. Agentem Księcia Ciemności. Wysyłają 
mnie na ziemię nie po to, żebym sobie zobaczył, jakie to 
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cudaczne zmiany zaszły na ziemi, czy żebym sobie pograł 
w jakimś kasynie, lecz po to, by wykonać jakiś nowy numer. 
Ten nowy numer, którego istoty i treści nie zdradzę, jest 
wyjątkowo trudny. Więc będę się musiał - wysilić. Tak, 
wysilić. Słowo wysilić pochodzi od słowa siła. Siła złego na 
jednego. Aha, państwo może dziwicie się, że wśród serii 
imion, które wymieniłem, pojawiło się arcypolskie imię (do 
publiczności) no, jak to było: Emanuel Juan Pablo Euse-
bio - i co dalej, kto pamięta, (otrzymuje lub nie otrzymuje 
jakąś informację) no właśnie, Bździsław. To po moim pra-
dziadku ze strony matki. Kiedy urodziłem się w Gnieźnie 
w jedenastym wieku, onże - mój pradziadek - spojrzał mi 
w ślepia i orzekł: ten-ci do pracy chęcią odznaczał się nie 
będzie, tedy nazwijcie go nie, jak chce moja durna wnuczka, 
Stanisław, jeno Bździsław. Ale w końcu jest to moje szóste 
imię, a w serii przeważają dumne imiona hiszpańskie, które 
dobrze zaświadczają o moim hiszpańskim pochodzeniu, 
o mojej hiszpańskiej dumie. Na sali widzę, bo przede mną nic 
się nie ukryje, znakomitego teatrologa, no mój panie, z czego 
to cytat? Stolz will ich den Spacer! Co, nie słyszę, tak, z Don 
Carlosa Fryderyka Schillera, tak, tak, to ten nieśmiały starszy 
pan, brawo młodzieńcze, brawo! Schiller chciał powiedzieć, 
iż chce, by Hiszpan pokazał swą dumę, ale wyszło mu -
pewno przez nieuwagę - zdanie: dosłownie - dumnym chcę 
Hiszpana, co gramatycznie odpowiada mniej więcej poziomo-
wi kumochy, która powiada ni mniej, ni więcej: „mąż lubi 
mnie bogato ubraną". Niepotrzebnie rozwodzę się nad imio-
nami i gramatyką, a tu czas mija, pracy mnóstwo, (wychodzi; 
za sceną) Pani Ewo, wszak tak panią zwą, pani wychodzi na 
scenę dopiero po nim, nie zaraz po mnie. (po chwili) Ktoś mi 
nadepnął na ogon. Ach, to ty, Błażejku... 
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SCENA VII 

- pazzamente (obłędnie) -

(półmrok; muzyka) 
(po jakimś czasie zjawia sią ON z książkami pod pachą: muzyka 
ścisza sią, światło pada na nowy obraz; tym razem bardzo 
abstrakcyjny, surowy i oszcządny w środkach) 

(telefon) 
ON Tak, słucham. Ach, to ty, mamo. Co mówisz? Jutro imieniny 

ojca? Nie mogę przyjechać, jestem tu związany pracą, a poza 
tym piszę powieść. I-I Taką z życia. Chciałbym napisać coś 
niezwykłego. I-I Tak, naturalnie, zadzwonię i złożę mu 
życzenia. I-I Dobrze, nie zapomnę. I-I Tak, jak skończę pisać, 
zadzwonię. Pa, mamo. (odkłada słuchawką; wyjmuje kalen-
darz) Jutro, wtorek, raniutko zadzwonić. Ucieszy się; pewno, 
że się ucieszy. 

(telefon) 
ON A, to pan, panie profesorze. Po głosie poznaję, że jest pan 

z siebie zadowolony. I-I Ostatnio przychodzą tu takie dwie, 
zdaje się bardzo bogate, panie. Przyciągam je moim wy-
sławianiem się. Nie - żadne: służę, proszę, dziękuję, lecz cale 
tyrady. Są wykształcone, inteligentne, ale są kobietami, więc 
słuchają moich eksplikacji chętnie, tym bardziej, że czasem 
pozwalam im opowiadać o sobie. Obie są głupio zadurzone 
we mnie, ale mnie to nie przeszkadza. I-I Nie, namotać je so-
bie nie jest dziś tak łatwo, wie pan, panie profesorze, w ostat-
nich czasach kobiety strasznie się wycwaniły. O, przepra-
szam, muszę już kończyć, zdaje się, że idzie jedna z nich. Do 
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usłyszenia zatem /-/ Tak, panie profesorze. Ale czy już jest 
blisko! - czy pan naprawdę chce usłyszeć, jak je sobie na-
kręcam? Dobrze, będę mówił głośno, więc otrzyma pan pełny 
wgląd w moje zalotnicze praktyki, (delikatnie odkłada słu-
chawką; wchodzi EWA) 

EWA (radośnie) Dzień dobry! Przyniosłam kawę najlepszego 
gatunku. Długo zastanawiałam się i kupiłam tę. (wyjmuje 
z torebki efektownie opakowaną kawą i kładzie ją na stoliku) 

ON (wiercąc sią koło telefonu) Dzień dobry, co pani przynio-
sła? - bo nie dosłyszałem. Dziś rano spadłem z łóżka i chyba 
ogłuchłem. 

EWA (głośno) Przyniosłam bardzo dobrą kawę i proszę, by pan 
z niej zrobił użytek. Na stęchłą kawę, której wczoraj nie 
mogłam dopić, nikt tu panu nie przyjdzie. Niech się pan 
postara o śmietankę z prawdziwego zdarzenia, a zobaczy pan, 
od rana będą się tu meldować tłumy. 

ON (cicho) Pani jest dla mnie niezwykle dobra... (odwraca sią 
w stroną telefonu, słychać: aha, chyba za cicho; głośno 
i wyraźnie:) Pani jest dla mnie niezwykle dobra! (uśmiech 
zadowolenia) 

EWA (zdziwiona) Dlaczego powtarza pan to samo zdanie? 
I Mówi pan do mnie, czy uczy się pan jakiejś roli teatralnej? 

ON Bardzo dobrze pani w tym zielonym. (EWA nie ma na sobie 
nic zielonego) 

EWA Tak pan sądzi? (mówi cicho) Mam do pana wielką prośbę. 
ON Przepraszam, naprawdę nie słyszę. My tu nie prowadzimy 

alkoholu, mogę pani przynieść wodę mineralną... 
EWA Pan naprawdę nie słyszy czy tylko udaje? (podchodzi do 

telefonu) O, nie odłożył pan słuchawki na miejsce, (trzaska 
słuchawką) A czemuż to nasz pisarz dziś taki roztargniony? 
Twórczość powinna uszczęśliwiać, nie przygnębiać. Wiem, 
przeraziła pana postępująca głuchota. W tak młodym wieku! 
Wyobrażam sobie, co musiał czuć Ludwig van Beethoven, 
kiedy z każdym dniem pojmował coraz lepiej, że nie słyszy 
tak dobrze, jak kiedyś. Jednakże Beethoven był muzykiem, 
pianistą i kompozytorem. Głuchota stała się jego klęską. Ale 
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pisarz? Jeśli ma doświadczenie i talent, to lepiej, by nie 
słyszał, co inni mówią, w końcu zacząłby się wstydzić, że jest 
jednym z nich. 

(telefon) 
EWA (odbiera telefon, dłuższa cisza) Nie rozumiem. Dlaczego 

wyzywa mnie pan od kretynów? Jestem kobietą, więc mogę 
być co najwyżej kretynką i... (do NIEGO) Nie wie pan, jaka 
jest żeńska forma od słowa „buc"? Bucowa? Nie, to byłaby 
żona buca. A właściwie, co to za słowo: buc; mam nadzieję, 
że jest łagodniejsze od słowa kretyn, (do telefonu) Czy pan 
się nie pomylił, wybierając nasz numer? Nie pomylił się pan, 
aha. I-I Niech pan przeprosi właściciela lokalu, nie mnie. I-I 
Nie, nie jestem tu służbowo, odebrałam telefon, bo osobnik 
rodzaju męskiego, do którego ma pan pretensje, miał pełne 
usta, tak, teraz już połknął ostatni kęs hamburgera... I-I Nie 
mogę dać go panu do telefonu, bo po pierwsze jest bardzo 
ciężki, a po drugie - teraz dłubie w zębie, a wiem, że przy 
tym procederze nie wolno mu przeszkadzać. I-I Dziękuję. I-I 
Co takiego? Myślę, że on pana też. (odkłada słuchawką; do 
NIEGO) Muszę już iść. Ale myślę, że jest pan ze mnie 
zadowolony. Ten... buc chyba pana nie lubi. Do zobaczenia! 
(wychodzi) 
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SCENA VIII 

- romantico (romantycznie) -

(muzyka: jasno) 
(telefon - nikt nie podchodzi; muzyka, na scenie ściemnia się) 
(telefon - ON podbiega szybko do telefonu: nic, za późno; 
wychodzi nieco podenerwowany, widocznie czekał na ten telefon) 
(muzyka, ściszająca się, potem coraz głośniejsza; na jej tle: 
telefon; ON - podlatuje szybko, słuchawka wyskakuje mu z ręki. 
zręcznie chwyta ją) 
ON (gorączkowo) Intuicja mi mówi, że to pani, pani Anno. 

Przede wszystkim muszę panią przeprosić za zwierzenia na 
temat moich zamierzeń literackich. Ja właściwie nikomu 
o tym nie mówię, nie, przesadzam, o wszystkim wie profesor, 
który ostatnio często do mnie dzwoni. Wie pani, ilekroć 
zapyta mnie, co z powieścią, przestaje mnie ona interesować. 
Może zacznę malować, mówiłem pani, że mam poważne 
kłopoty z pędzlem. I-I O, przepraszam, powołuję się na naszą 
rozmowę o malarstwie, a pani powiada, że nic pani sobie na 
ten temat nie przypomina. /-/ Ach, to pani Ewa! Macie panie 
podobny głos. No właśnie, z moich malarskich kłopotów 
zwierzałem się tej pani, którą pani, u nas w kawiarni, poznała. 
Przypomina pani sobie, taka niby dowcipna. Kiedyś chciała 
mi zapłacić bardzo grubym banknotem, nie miałem reszty, bo 
skąd, więc - idiotka - podarowała mi całą tę sumę, pewnie ma 
za dużo pieniędzy. Niektórym się to zdarza. Mnie nigdy. /-/ 
Jak to, podała się pani za panią Ewę, zabawne, wie pani, ona 
jest ogromnie małostkowa! Poczęstowałem ją stęchłą kawą, 
bo innej nie było, więc przyniosła mi kawę tak strasznie 
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wyszukana przy tym tak smaczną, że nie mam odwagi 
podawać jej gościom. Sam ją wypijam! (śmieje sią) To jest 
kawa, po której człowiek bez trudu wzlatuje w regiony 
duchowe, o jakich może tylko marzyć. Musiała, głupia krowa, 
wywalić na nią cały majątek, w opakowaniu mieści się aż 
osiem paczek. Kiedy pierwszą z nich otworzyłem, poczułem, 
że od samego zapachu przeniosłem się do innego wymiaru. I-I 
Nie rozumiem, więc rozmawiam z panią Ewą? Pani stara się 
mówić tak jak ona, a ona tak jak pani, a ja - idiota skończo-
ny - daję się na to nabrać. Jednego możecie być pewne, że 
już nigdy nie będę się zwierzał paniom przez telefon. Jak 
ja teraz wyglądam, jak świnia, która oczernia życzliwe jej 
osoby. Tak, miła pani, ja jestem taką świnią, dowiódł tego 
pani perfidny eksperyment! Jestem jedną z tych świń mę-
skich, od których kobiety powinny trzymać się z daleka. I-I 
Tak, jestem bydlakiem, ale pani też nie lepsza! Jak można! 
Jak można do intymnego związku - tak! nasz związek jeszcze 
nie jest związkiem, a już jest intymny... Powinna się pani 
wstydzić! Tak, wstydzić. O, widzę przez okno, że idzie pani 
Anna. Teraz wiem przynajmniej, kogo w końcu opieprzam. 
Tak, pani Anna, co by o niej nie powiedzieć, nie zdobyłaby 
się na taką podłość. Splurwa kłać! 

ANNA (wchodząc) Dzień dobry! Na kogo się pan tak złości? 
Chyba nie na swojego szefa. Musi się pan powstrzymywać od 
takich słów, dziś - pan wie to lepiej ode mnie nie jest łatwo 
o pracę. 

ON (jeszcze zdenerwowany) Szef wyjechał do Tunisu, nie ma go, 
niech pani przyjdzie za tydzień, wraca w piątek. Możliwe, że 
zajrzy tu w sobotę. 

ANNA (spokojnie) Co pana tak zdenerwowało? Przecież pan 
mówi od rzeczy! 

ON (ordynarnie) No mówię pani: szefa nie ma, będzie w pią-
tek, może będzie tu w sobotę, może pani zadzwonić i zapytać. 
(nagle) Nie! Niech pani nie dzwoni, zawsze ja odbieram, 
a musi pani wiedzieć, że nabrałem awersji do telefonów. 
Czy pani też robią kawały przez telefon? Mojemu byłemu 

347 



szefowi co noc o drugiej ktoś oznajmiał tak: dobry wieczór, 
dobrze, że cię, bracie mój, zastałem, dziś w nocy umrzesz! 
Odbierał przez dwa tygodnie te telefony, bo zawsze był, 
idiota, ciekawy, kto to może w nocy do niego dzwonić, 
i wkrótce umarł. 

ANNA W nocy? 
ON Nie, przed obiadem. Ostatnie jego słowa brzmiały tak: kiedy 

wreszcie, franco jedna, podasz mi te zu- i nawet nie zdążył 
dokończyć frazy. Zwiastowania tego dowcipnisia odbierała 
jeszcze w nocy przez jakiś czas jego żona, ale niedługo, 
najwyżej z tydzień, (patrzy długo na ANNĘ) No! Widzi pani, 
co może narobić taki zwykły telefon. Zupełnie zgłupiałem 
Mówię pani o moim szefie, którego pani nie zna i nie 
potrzebuje. Przepraszam, gorąco panią przepraszam. 

ANNA No, cóż, widzę, że ma pan same kłopoty. Z innymi 
i z sobą. 

ON (spokojnie) Ja z sobą nie mam kłopotów, (do publiczności) 
Czasem mnie ktoś, jak się to dziś mówi, wkurwi, ale to po 
mnie elegancko spływa i za chwilę nie pamiętam, o co mi 
chodziło, (do ANNY; surowo) Co pani zamawia, muszę to 
wiedzieć. Nie mogę spełnić pani prośby, jeśli nie znam jej 
treści, to jasne. 

ANNA (zamyślona) Co jasne? 
ON Zrozumiałem. Otrzyma pani wyjątkowo wspaniałą kawę, 

którą udało mi się dostać niemałym sprytem. Otóż mój 
przyjaciel jest takim zwykłym, chamskim kelnerem, ale serce 
ma złote, otóż mój przyjaciel, który podaje czasem, jak mu się 
trafia zastępstwo, u konsula brazylijskiego, w zamian za 
usługi, których natury nie chciałbym pani zbyt długo wyjaś-
niać, obdarzył mnie małą paczuszką wyjątkowo smacznej 
kawy. Konsulowa tylko popatrzyła przez okno, a on już ryp 
pod koszulę kilka egzemplarzy tego kofeinowego cudu. 

ANNA Przyjaźni się pan ze złodziejami. 
ON (żartując idiotycznie) Ach, moja droga, skąd ta liczba mnoga! 
ANNA (swobodnie) Pewno mu kiedyś powinie się noga i wylądu-

je w policyjnym lochu... 
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ON Lecz zanim beknie, wzbogaci się trochu. 
Tu wszyscy kradną, rzecz powszechnie znana. 

ANNA Brzydki to zwyczaj, więc żegnam już pana. 
Już odechciało mi się dobrej kawy, 
koniec z rymami, dosyć tej zabawy! (chce odejść) 

ON Jakże okrutnie postępujesz ze mną! 
ANNA Pan zatrzymujesz mnie wszak nadaremno. 
ON Nie wychodź, miła, zaraz będzie ciemno. 
ANNA Żegnaj, kochanku, ta twarz tak mi droga... 
ON Coś mi się zdaje, że skrzypi podłoga, 

Czas już najwyższy, by parkiet tu stanął! 
ANNA Przyjdę na pewno, czekaj na mnie rano, 

Gdy pierwszy ptaszek zaśpiewa kanconę, 
Znów mą miłością do ciebie zapłonę 
i niema stanę u Twego balkonu. 

ON A ja cię kochać będę aż do zgonu. Koniec. 
GŁOS Z „NIEBOSKŁONU": Chwileczkę, co wy! Sztuka się 

jeszcze nie skończyła. 
ON i ANNA (razem) Przepraszamy, chcieliśmy ją troszkę pod-

gonić, by się nie dłużyła. 
GŁOS Nie przesadzajmy My tu na górze mamy mnóstwo czasu. 

(muzyka; scena ściemnia sią) 
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SCENA IX 

- ritmico (rytmicznie) -

(na scenie ciemno; nic nie widać, słychać tylko głos Mefista; 
toczy sią jakby przyjacielska rozmowa - Mefisto mówi dwoma 
głosami; cicha, przyjemna muzyka) 
MEFISTO Tak pan sądzi. Niee! Myślę, że jest pan źle poinfor-

mowany, to się zdarza, nawet w biurach informacji, urzędnicy 
są źle poinformowani, a cóż dopiero w zwyczajnym życiu... 

MEFISTO (drugim głosem) Ahaa! Tumba la tumba mwembwe, 
nganga, matumbe kasongo aingu ngangu kuhara... 

MEFISTO Czy ja wiem? Nie, nie sądzę. Widzi pan, w obszarze, 
który ja obsługuję, diabolus, słowo to pochodzi z greckiego 
diabolos, personifikuje potęgę, skierowaną przeciw Bogu. 
Diabolus jest złym duchem. Musi pan wiedzieć, drogi adwer-
sarzu, że w każdym z nas, to znaczy, chciałem powiedzieć: 
w każdym z was, jak to się popularnie mówi: siedzi zły duch. 
Ktoś się oprze o kontuar, przy którym chce pan spokojnie 
wypić whisky and soda, a już ma pan ochotę dać mu w mor-
dę, tak bez powodu, bo przecież kontuar nie jest pana 
własnością. 

MEFISTO (wrzeszcząc po wymownej przetwie drugim głosem) 
Eee-inga! Ngolo mtinti! Nuba-nuba... (spokojnie) Sanuhu tigre 
mahombe. (crescendo) Rumange ngenge... (wrzask.) Wamba 
wamba kasongo!!! Nkando faga mahutu kontuar!? 

MEFISTO Co się pan złości! Zdaję sobie sprawę z tego, że 
kontuar nie jest niczyją własnością. Podałem tylko prosty 
przykład, chodziło mi o to, że w każdym człowieku tkwi zły 
duch, demon... 
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